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Oddziały pow stańcze czynią nadal 
pow olne w praw dzie, ale ciągłe i sy­
stem atyczne postępy w w ypieran iu  
n ieprzyjaciela z poszczególnych oś­
rodków  oporu. Rozrucone po całym 
mieście te ren y  i p u n k ty  opanow ane 
przez A K  dążą do scalania się i łą ­
czenia w  zw arte  obszary.

W ciągu dnia wczorajszego n astą­
p iła _ dalsza popraw a położenia na 
Woli, gdzie N iem cy napróżno usi­
łowali uchw ycić drogi przelotow e 
w  k ieru n k u  zachodnim . Opór staw ia 
tu  jeszcze fab ry k a  D aim ler Puch, ob­
sadzona przez W erkschutz z ciężką 
bronią m aszynow ą, fab ryka Lilpo­
pa, szkoła —  W olska 90. Tow arow a 
silnie obsadzona przez Niemców, 
zwłaszcza u  zbiegu z Al. S ikorskie­
go.

Na B ielanach Niem cy bronią 
CIW F-u, i koszar na  Gdańskiej, czoł­
gi ich działa ją  na szosie M odlińskiej.

Na P radze położenie dobre. B rak 
w dalszym  ciągu potw ierdzenia w ia­
domości rad iostacji zagranicznych 
o w kroczeniu na P ragę odziałów  ro ­
syjskich.

W Śródm ieściu ostre  w alk i toczyły 
się na pl. S tarynkiew icza (150 N iem ­
ców z bron ią m aszynow ą) oraz o 3 
centrale telefoniczne: Zielna, P iu ­
sa i N owogrodzka. Nia Z ielnej od­
dział nasz zm uszony został do opusz­
czenia zdobytych poprzednio obu pię­
te r  dolnych. N iem cy p an u ją  jeszcze 
na odcinku P l, Z baw iciela —  Pl. 
Unii.

N iem iecka akcja  lotnicza, zarówno 
w  lotach m yśliw skich jak  i bom bar­
dujących, m a ch arak ter w ybitn ie 
nękający. O dw rót kolum n niem iec­
kich ku zachodowi — trw a.

H um orystycznym  m om entem  wczo 
rajszego dnia by ła  próba propagan­
dowej dyw ersji niem ieckiej: ulotki 
w zyw ające do zaprzestan ia walk, 
podpisane przez „K om endanta AK". 
G łupiu tk ie to, naiw ne — i p raw dzi­
w ie po szw absku niezdarne.

Przez cały dzień w czorajszy trw a ­
ły  w e w szystkich  dzielnicach starcia 
naszych żołnierzy z niem ieckim i 
czołgami. W szystkie n a tarc ia  czoł­
gów zostały odparte. Ogólna ilość

P o d  S e d n e m  s k r z y d ł e m  u l o t k i
Pod drugim — bomby

upolow anych dotąd w  W arszaw ie 
przez A K czołgów w yniosła po 
trzech dniach w alk  około trzydziestu. 
Z tej liczby udało się „oswoić" czyli 
użyć przeciw ko Niemcom 5 wozów, 
Reszta jes t zniszczona.

Na ulicy M łynarsk iej załoga czoł­
gu poddała się Polakom  po w yczer­

pan iu  am unicji.

P rzy  rogu Chm ielnej, po unie­
ruchom ieniu  czołga, 9-letni chłopiec 
w ydobył z niego broń  i am unicję pod 
ogniem  drugiego wozu pancernego. 
Dowódca g rupy , k tó ra  odparła a tak  
czołgów przy  ul. W ielkiej, por. Dąb­
rowa, odniósł w  w alce ciężkie rany  
i zm arł, w  czasie dyktow ania m el­
dunku o starciu.

O dezw a W ładz §Craf®wyc8i
W alka zbrojna o w yzw olenie sto­

licy rozpoczęta!
D elegat na K ra j W iceprem ier Rzą­

du Rzeczypospolitej i P rzew odniczą­
cy R ady Jedności N arodow ej w  po­
rozum ieniu  z Dowódcą A rm ii K ra­
jow ej zdecydow ali w ystąp ien ie zbroj­
ne w dniu  1 VIII rb.

T rzy  dni w alk i z okupantem  p rzy­
niosły nam  w ielk ie sukcesy tak tycz­
ne i m oralne.

O ddziały A rm ii K rajow ej opano­
wały, łam iąc opór okupanta, w ięk­

szą^ część stolicy, w yzw alając jedno­
cześnie w  duszach Polaków  entuzjazm  
dla w alk i i w  je j powodzenie.

Całe społeczeństwo polskie, a p rze­
de w szystkim  lud  W arszaw y, śpie­
szy ofiarn ie  z pom ocą walczącym ; 
wszyscy podporządkow ali się kierow -

D elegat na  K raj
W iceprem ier Rządu Rzplitej.

n ictw u pow stania, oddając do jego 
dyspozycji sw e siły, w ykazując dy­
scyplinę m oralną  i w ysoką ofiarność 
w  działaniu.

N iejedną przeszkodę napotkam y 
jeszcze na drodze do zupełnego w y­
zw olenia. A le zespolone siły  całego 
narodu Polskiego, podporządkow ane 
Rządow i Polskiem u w  Londynie, 
K rajow ej R adzie M inistrów  i Dowód 
cy A rm ii K rajow ej przezw yciężą je 
tak, jak  łam ią dziś opór okupanta na 
ulicach W arszawy.

M asy ludu  pracującego — chło­
pów, robotn ików  i in teligencji w al­
czą o Polskę dem okratyczną, Polskę 
Spraw iedliw ości Społecznej, Polskę 
ludzi pracy.

Niech żyje Polska Niepodległa!
Dowódca 

A rm ii K rajow ej
Przew odniczący 

R ady Jedności N arodow ej

W arszawa znowu ©środkiem
za in tereso w a n ia  św ia ta

P rzebieg  pow stania w  stolicy Rze­
czypospolitej je s t czołowym tem a­
tem  p rasy  i rad iostacy j św iatow ych. 
Po Szw ecji ,k tó ra  pierw sza doniosła 
o w ypadkach  w  W arszawie, p rasa 
anglo-saska i państw  n eu tra lnych  
obszernie in fo rm uje  o pow staniu.

W czoraj przez cały dzień rad iosta­
cje londyńskie we w szystkich języ­
kach ogłaszały spraw ozdanie k o ­
m endan ta  Sił Z bro jnych  w  K raju , 
gen. B ora o sy tu ac ji w  W arszawie,

przesłane drogą rad iow ą do Anglii. 
In fo rm acje  p ra sy  angielskiej są ob­
szerne, szczegółowe i —  co s tw ier­
dzam y z zadowoleniem  — źródłow e 
i  bezbłędne.

B ohaterska W arszaw a znowu, jak  
w  1939 roku, je s t na ustach  w szy­
stkich n a  całym  świecie.

NIE STRZELAĆ 
N I E C E L O W O



Pmmstmm  Polskie wwctioflsi z poflziema
Zaledw ie 4 dni liczy sobie w W ar­

szaw ie to wychodzące z podziem i 
państw o. N ie ma ono jeszcze jednoli­
tego te ry to rium : ogień n iep rzy ja­
cielski, siekący w zdłuż w ielu  głów ­
nych  ulic i z w ysokich p ię te r w ielu 
gm achów  dzieli stolicę na  sze­
reg  m niej czy w ięcej odciętych od 
siebie wysp. K om unikacja m iędzy 
tym i „w yspam i1’ jes t u trudn iona. 
Ńa każdej jednak  z n ich od p ie rw ­
szych chw ii Pow stan ia p rzeb ija  się 
ku  wolności po przez w szelkie p rze­
szkody N iepodległe Państw o.

Nie m am y na m yśli w ojska. Je s t 
rzeczą n a jn a tu ra ln ie jszą , że w łaśnie 
w ojsko sw ą bronią i za cenę życia 
żołnierzy w yw alcza państw u  wolność 
Z dum iew ające i godne uw agi jest 
co innego: oto nie czekając n a  za­
kończenie w alk, w ogniu bitew , bez­
pośrednio na  sam ej linii fro n tu  
w yb ija  się gw ałtow nie z podziem i ca­
łe państw ow e i społeczne życie pol­
skie. .

W  jaw ności u rzęd u ją  juz polskie 
u rzędy  z K om isarzem  C yw ilnym  
p rzy  Dowódcy O kręgu A. K. na 
czele. U rzędnicy tych  biur, pow sta­
łych  w ciągu trzech  ostatn ich  dni, 

m usieli się p rzedzierać do sw ych u- 
rzędów  poprzez n ie jedną  ciężką prze 
szkodę wojenną!

Ju ż  w yszła z podziem i prasa. Na 
n iepodległveh „w yspach państw ..

n a lo ty  n a  W a rsz a w ą
P rzed  dw om a tygodniam i W arsza­

w a przeżyw ała szereg nocnych n a ­
lo tów  sowieckich. W ostatn ich  jesz­
cze dniach przed w ybuchem  pow ­
stan ia  obserw ow ano przy pięknej 
pogodzie u tarczk i sowieckich i n ie­
m ieckich m yśliw ców  nad  W arszaw ą.

Ulica p o lsk ich  s trz e lc ó w  
w  & n eo n ie

R ada m iejska zdobytego przez Po­
laków  włoskiego m iasta  Ancony, w 
dowód w dzięczności d la oddziałów  
korpusu  A ndersa, uchw aliła  nazwać 
n a  w ieczną rzeczy pam iątkę ulicę, 
przez k tó rą  Polacy w kraczali do mia 
st a —  ul. Polskich S trzelców  K a r­
packich,

N a w iadom ość o tern m im ow oli 
p rzypom inają  się słow a „polonia li- 
q u id a ta“ (Polska p rzesta ła  istnieć), 
w ypow iedziane przez M ussoliniego 
w  pierw szych dniach w ojny. Dzisiaj 
n ad ę ty  w łoski błazen p rzesta ł być 
„w odzem 11 swego narodu, Polska od­
rad za  się w  chw ale bojowej, zaś n a ­
ró d  w łoski uchw ala polskiem u żoł­
nierzow i w yrazy  wdzięczności za 
w yzw olenie spod okupacji zn ienaw i­
dzonych Niem ców. _  __

polskiego w  pełnej jaw ności p racu ją  
coraz liczniejsze redakcje i d ru k a r­
nie.

Je s t już na ulicach służba bezpie­
czeństwa. Główne zakłady użytecz­
ności publicznej stolicy są to  już 
dziś polskie insty tuc je . OPL — to 
już polskie OPL. Opieka społeczna 
— to już polska Opieka Społeczna.

Z wyzw olonych ulic znikły n ie ­
w iadom o kiedy tak  m asowe do n ie­
daw na znaki okupacji. N atom iast 
na każdej wyzwolone") ulicy w idać 
już polskie flagi, polskie afisze, sły­
chać rozgw ar niepodległej mowy, 
n iekiedy naw et niepodległy  śpiew.

Nie to jednak  je s t najisto tn ie jsze. 
Yażniejsze jes t to, co zaszło w  du- 
,zach naszych.

Oto w  ciągu jednej chw ili nastąpi

ISaSsze k ląsk i iiiem iec
O fenzyw a am erykańska w e F ra n ­

cji w  dalszym  ciągu rozw ija  się po­
m yślnie. W ojska am erykańsk ie po­
sunęły się o dalsze 32 km  w k ie ­
ru n k u  południow o - zachodnim  od 
Rennes, ku  u jśc iu  w ielkiej rzeki 
Loary, biorąc licznych jeńców  oraz 
napo tykając  na słaby jedyn ie  opór 
niem iecki. O n as tro ju  w ojsk n ie­
m ieckich świadczy fakt. .e z m iasta 
R ennes wyszło na spotkanie zbliża­
jących  się A m erykan 1000 żołnierzy

a  lo tn ictw o  so w iec k ie
T rzeba dodać, że było to w o k re ­
sie kiedy po całej W arszaw ie rozrzu­
cone były gęste gniazda niem ieckiej 
obrony przeciw lotniczej.

Dziś gniazd tych  • już niem a. Na­
tom iast sam oloty niem ieckie rażą 
swobodnie bom bam i i ku lam i k arab i­
nów  m aszynow ych bezbronną ludność 
cyw ilną walczącej o wolność W arsza­
wy.

I oto rzecz charak terystyczna. W 
najb liższym  sąsiedztw ie W arszaw y 
znajdu je  się silna i zw iązana w alką 
z ty m  sam ym  w rogiem  arm ja , rozpo­
rządzająca licznem  i potężnem  lo t­
nictw em . Zdaw ałoby się rzeczą n a j­
bardziej n a tu ra ln ą , iż w  podobnym  
m om encie lotnictw o to przy jdzie  z 
pew ną pomocą bom bardow anej lu d ­
ności, podejm ując ze w spólnym  w ro ­
giem  niem ieckim  skuteczną w alkę 
pow ietrzną.

D otąd jed n ak  nie w idzim y żadnych 
oznak tak  na tu ra lnego  w  danym  w y ­
p adku  w spółdziałania. N iem ieccy 
zbrodniarze pow ietrza swobodnie w y­
zysku ją  sw oją pod tym  względem  
przew agę, zaś społeczeństwo boha­
tersko  w alczącej W arszaw y ze zdzi­
w ieniem  py ta  co się stało z sow iec­
k im  lotnictw em , że tak  zupełnie zn ik ­
ło z naszego nieba, w niczem  nie 
orzeszkadzając n iem ieckim  bandytom .

ło zapadnięcie się w  przepaść całe­
go pięciolecia okupacyjnego.

W ty m  w spaniałym  zjaw isku 
strząśnięcia ze siebie jarzm a okupac 
ji  i pełnego n aw ro tu  ku  niepodleg­
łem u życiu nie m a żadnego cudu. Jes t 
to n a tu ra ln y  w ynik  nieprzerw anego 
działania w  podziem iach całego n a­
szego polskiego życia państw ow ego, 
społecznego, kulturalnego .

O fiarna k rew  tych  naszych tow a­
rzyszy z podziemi, co pad li w  ciągu 
pięciolecia, pełniąc swą służbę, do­
piero dziś w ydaje owoc. Jakżeż 
w spaniały  owoc!

To nalew szystko dzięki Nim  dusza 
narodu  i całe jego życie organizacyj­
ne przechodzi bez żadnych zaham o­
w ań  ku jaw nem u życiu wolnego spo­
łeczeństw a.

na w szystk ich  frantach
niem ieckich z b iałym i flagam i na 
znak chęci poddania się bez walki. 
Znacznie ostrzejszy opór s taw iają  
Niemcy na w schodnim  odcinku fro n ­
tu  francuskiego, gdzie zn a jd u ją  się 
doborowe jednostk i niem ieckie i 
gdzie spodziew ać się należy angiel­
skiej p róby p rzełam ania fron tu . O- 
gólna liczba jeńców  niem ieckich w 
w ielkich w alkach na te ren ie  N or­
m andii p rzekroczyła już sto tysięcy 
i szybko pow iększa się nadal.

Podobnie na  wschodzie ofensyw a 
rosy jska szybko rozw ija się na w szy­
stk ich  frontach. S tosunkow o n ajw o l­
niej rozw ija ją  się w ypadki w okoli­
cach W arszaw y, gdzie od k ilku  już 
dni system atycznie w kom unikatach  
sowieckich pow tarza się zdanie, iż 
w ojska sowieckie okala ją  P ragę, 
przygotow ując się do ostatecznego 
uderzan ia na  W arszawę.

Ilu strac ją  stosunków  panujących  
w A rm ii niem ieckiej je s t opublikow a­
na w dniu  -wczorajszym  urzędow o 
wiadom ość, iż gen. L indem ann, do­
wódca 361 dyw izji p iechoty zdezer­
terow ał i przeszedł do arm ii czerw o­
nej.

Po dłuższej p rzerw ie w zw iązku 
zapew ne z popraw ieniem  się pogody 
w zm ogły się nalo ty  a ljanckie na 
Niemcy. W nalo tach  z dnia w czo ra j­
szego bra ło  udział 1200 bom bowców 
oraz 700 myśliwców.

We W łoszech aljanci przełam ali li­
n ię . um ocnień niem ieckich osiągając 
Florencję.

PROTEST
Rząd Rzeczypospolitej w ydał de­

k larac ję  w spraw ie bestialskiego 
trak tow an ia  i rozstrzeliw ania przez 
N iem ców żołnierzy A rm ii K rajow ej 
w  W arszawie.

R adiostacja londyńska ogłosiła de­
k larac ję  polską we w szystkich  au d y ­
cjach zagranicznych i k ra jow ych.
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Na jednym  z odcinków  W oli w al­
czy k ilka batalionów , k tórych  głów ­
ny  trzon  stanow ią harcerze. Znam y 
ich wszyscy — to m łodzież z „K a­
m ieni na szaniec". 1 sierpnia po raz 
pierw szy od pięciu okupacyjnych 
la t oddziały ich stanęły  w m undu­
rach. M undury  m ają  jednakow e i 
pierw szorzędne: opanow ali pociąg
dla W affen SS. i zdobyli w nim  
św ietne ochronne bluzy.

P y tam y  jednego z dowódców o do­
tychczasow y przebieg  w alk. — Zdo­
byliśm y około 20 samochodów, w szy­
stk ie są dziś „na chodzie", znaczym y 
je  lilią harcerską. P rzy  odparciu  a- 
tak u  siedm iu „T ygrysów " — dwa 
„w zięliśm y żyw cem ".1 Ju ż  są u ru ­
chom ione, także ze znakiem  lilii. W 
obsłudze dokształcili nas jeńcy  n ie­
mieccy! — Jak i był wasz pierw szy 
jeniec?

— O b erstu rm fiih rer SS. „Zasłużył 
się" przy likw idacji ghetta. Ju ż  nie 
żyje. Sąd połow y m iał dość dowo­
dów jego w iny. Prócz niego — 2 po 
rucznicy i 24 żołnierzy W ehrm achtu , 
odesłanych do obozu jeńców.

—  P ierw sza akcja?
— N atarcie  2 kom panii na  szko­

łę p rzy  ulicy Okopowej. N azaju trz  
w  środę rozpraw a z K ałm ukam i w 
szkole na  Spokojnej. K ap itan  Jan, 
dowódca batalionu , osobiście p row a­
dził. sztu rm , p ierw szy wskoczy! do 
budy n k u  Z „peem em "... W kilku 
akcjach dozbroiliśm y się porządnie, 
80 karabinów , w iele innej broni i a- 
m unicji.

—  S tra ty?
Z ap ow ied ź  w yw ia d u  

P rem iera M ikofafczyka
Rozm owy P rem iera  M ikołajczyka 

w M oskwie przebiegają norm alnie, 
w dniu  w czorajszym  P rem ier odbył 
dalsze spotkania z przedstaw icielam i 
w ładz sowieckich. Na dzień dzisiej- 
zapow iedziane zostało przez P rem ie­
ra  M ikołajczyka złożenie oświadcze­
nia dla przedstaw icieli prasy.

Z am ilkło  
radio n iem ieck ie

R adiostacja n iem iecka w W arsza­
w ie zam ilkła. P rasa  angielska ocenia 
iż w zw iązku z w ybuchem  pow sta­
n ia  N iem cy przyśpieszyli ew akuację 
u rządzeń  te j radiostacji.

Polacy na drodze  
do Rimini

D yw izje polskie w e W łoszech 
prow adzą od p aru  dni w alk i m ające 
n a  celu przełam anie oporu n iem iec­
kiego na drodze w iodącej do R im ini.

P rzed  kilkom a dniam i K orpus 
Polski w e W łoszech został odw ie­
dzony przez k ró la  Jerzego VI.

— Poległych m am y m niej niż 1.
proc stanu , rannych  około 2 proc. 
P rze ję ła  ich w łasna służba san ita r­
na.

J a k  się w am  żyje na Woli?
—  Byczo. Nie m am y słów na opi­

sanie postaw y ludności, jej stosunku 
do nas i ofiarności. Wobec tru d n e j 
łączności m usieliśm y we w łasnym  
zakresie m ontow ać „kom isariat cy­
w ilny". straż  porządkow ą prace po­
mocnicze, aprow izaccję itd.

— Czy kolportaż Ey dociera do
w asr

N iezupełnie regularn ie . To też

w ielam y w łasne pism o codzienne, 
głów nie kom unikaty . W ogóle coraz 
bardziej norm alny  je s t tok  naszego 
życia: m odlitw a, apel, w ieczorem  
ognisko itd.

Na pożegnanie o trzym ujem y eg­
zem plarz tego pisem ka. Na p ierw ­
szej stronie: „K om endant S ił Z bro j­
nych  w  K ra ju , m. p. 2. 8. 1944. Do 
pp łk  R adosław a. Za dokonane do­
tychczas w yczyny bojow e oraz dziel­
n ą  postaw ę w yrażam  P anu  P u łkow ­
nikow i i podległym  m u żołnierzom  
m am y w łasny  nasłuch rad iow y i po- 
uznanie i pochw ałę. (— ) Bór".

Bunt s p r z ^ w i i e f z e i i c ó w
przed  k ryzysem  na B ałkan ach

ANKARA, 4.8. —  Bułgaria,^ R u­
m unia i W ęgry m iały odm ówić żą­
dan iu  B erlina zerw ania stosunków  
z T urcją . Co w ięcej, w  a r ^ —skich 
kołach dobrze poinfors nych 
tw iedzą, że B ułgaria pod jęła  już 

w stępne rozm ow y pokojow e z a lian ­
tam i. «-

LONDYN, 4.8. — B ry ty jsk ie  kora 
polityczne p rzyw iązu ją duże zna­

czenie do zerw ania przez T urc ję  
stosunków  dyplom atycznych z Niem  
cami. Chociaż tru d n o  jeszcze p rze­
sądzać czy T u rc ja  znajdzie się w 
w ojnie z Niem cam i, n ie  u lega jed ­
nak  w ątpliw ości, że k rok  rządu  tu ­
reckiego pow ażnie w płynie na  dal­
szy rozwój sy tuacji na  B ałkanach 
w o b ecn y m . decydującym  okresie 
w ojny.

■ j P f w n n n  M € m& bgb
T ow arzyszk a  i O piekunka żo łn ierzy

W alczący żołnierz m usi jeść. Musi 
spać choćby godzinę kam iennym , po­
krzep iającym  snem . I m usi m ieć b an ­
daż na krw aw iącej ranie.

Nad pow stańcam i czuw ają polskie 
Peżetki. Niosą one pomoc żołnierzom . 
Nie m ogą jednak  dotrzeć wszędzie, 
nie m ogą zorganizow ać punk tów  w 
całej W arszaw ie.

I w łaśnie to przyszło na m yśl p an ­
nie K asi —  ekspedientce jednej z 
cukiern i w arszaw skich. Z abrała  się 
natychm iast do roboty. Z organizow a­
ła p u n k t zborny. Z ebrała od sąsiadek 
m ąkę, zaprzęgła je  do pracy. C ałą noc 
niestrudzone, ofiarne ręce p iek ły  dla 
żołnierzy chleb. N ad ranem  trzy  kom ­
panie żołnierzy AK. stacjonujące w 
pobliżu dostały  chleb, gorącą kaw ę 
i zupę. Z zebranych  naprędce fundu­
szy pow stał p u n k t opatrunkow y. P a ­
pierosy i n aw et cukierk i pow ędrow a­
ły  do kieszeni m undurów  pow stań­
czych. .

A le to nie wszystko. D rugiego dnia 
w alk, gdy na  rogu ulicy ustaw ił się 
w ielki czołg, prażąc n iem iłosiernie 
po przechodniach, kobiety  z sąsied­
nich dom ów zorganizow ały łączność. 
Łączniczki z AK. przeprow adzane 
były  odtąd w szelkim i podziem nym i 
przejściam i i p iw nicam i. Jednocześ­
n ie zorganizow ał się sam orzutnie ko l­

p o rtaż  „B iu letynu  Inform acyjnego".
Ulice w okół śm iercionośnego czoł­

gu tę tn ią  w dniach pow stania ży­
ciem i tw órczą, o fiarną pracą. Są 
przy tern zabici i rann i. Jed n a  z ko­
b ie t p rzeprow adzających  łączniczkę 
podziem iam i zostaje w drodze po­
w ro tne j rozerw ana na kaw ałk i przez 
pocisjc z czołgu.

A le to nic! Zacina się zęby i w al­
czy dalej! Polski naród  —  to  naród  
żołnierzy.

Cześć, panno Kasiu! Żołnierz AK 
zachow a cię we wdzięcznej pamięci! 
i obiecuje —  obiecuje jak  najso len- 
n iej, że po w ojnie będziesz najp o p u ­
larn ie jszą  keln erk ą  W arszaw y. I że 
nie nastarczysz ciastek  w dzięcznym  
chłopcom  z tych  trzech  kom panii, 
dla k tó rych  piekłaś po nocach w spa­
n iały , ch rup iący  chleb!

Prasa turecka  
o  p o w s t a n i u

P rasa  tu reck a  od k ilk u  dni podaje 
n a  czołowych stronach  dzienników  
w iadom ości o w ybuchu  i przebiegu 
pow stan ia w arszaw skiego. W iadom o­
ści te  początkow o n ie jasne i chaoty­
czne —  w  ostatn im  dniu  zaw iera ją  
m ate ria ły  bardziej rzeczowe i całko­
wicie zeodne z biegiem  spraw .



i P il ic a m i  Warszawy przew ala ją  się przeciw  niem ieckim  czołgom.^ S ta je  
ń iem ićckie czołgi. P lu ją  pociski, sie­
ją  zniszczenie. N ależy tem u położyć 
kres! Z narożnej kam ienicy na  B rac­
k iej pada okrzyk:

— Budow ać barykady!
Ludzie w ybiegają z bram , znosząc 

łom y, łopaty, skrzynie i deski. Z o- 
k ien  m ieszkań p ad a ją  n a  b ru k  cięż­
k ie  tapczany, stoły, ław ki. Robota 
w re. Rodzi się p o w stań ćzafo ary k a- 
da.

Nagle przybiega jak iś zdyszany 
chłopak i krzyczy: „Na C hm ielnej 
też  każą budować! W ołają o pom oc“

Tłum  poryw a wózki na śmiecie, 
ład u je  w nie resztk i n ieużytych  p ły t 
chodnika i rzuca się ku  Chm ielnej.
Nowy Ś w iat je s t już gęsto ostrzeli­
w any przez Niem ców św ietln  am u­

nicję. W idać w ysuw ające się z W a­
reckiej cielska czołgów.

Barykada! P rędzej! B arykada!
N iecierpliw e ręce k ruszą m urek' z 
cegieł n a  rogu Chm ielnej. I ten  kam  
raur, k tó ry  z czerwieniła niedaw no 
k rew  rozstrzelanych . w ężniów z P a ­
wiaka, w yrasta  nagle j ko zapora

iako tarcza  m iędzy szw abską ku lą  a 
polską, pow stańczą piersią!

Cegły w ęd ru ją  z rą k  do rąk . Ba­
rykada  rośnie.

W tem  od strony  P ie rackiego sły­
chać głuchy tu rk o t. To dziew częta 
z W. S. K. pchają  ku C hm ielnej becz-

I zn ów  w śród  m urów  tw y ch , Stolico , —  
ogień  w e  w łosach  i b ły sk  w  oku: 
sk rzyd łam i w ie ją c  nad ulicą, 
grzm i jasno rytm  zw y cięsk ich  .kroków*
I zn ów  ro zleg ły  oddech  w  płuca  
i śc iga  zn ów  w y strza ły  w y strza ł, —  
sto ram ion  sztandar w zw y ż  w yrzuca  
i św ia tła  źren ic bardzo błyszczą.

! W ięc „nie zginęła" i „n iech  żyje"!
"’W alwam i trzaska słow o  P olska.

Po  broń sięg a ją  ręce czyjeś  
i rosną z  ziem i, rosną w ojska, 
żo łn ie r sk i sen  urasta  w  jaw ę:
P . y ,stańcie! R ozkaz! — rzecz skończona. 
P-żr.z' og 'eń  idzie  w  z ło tą  s ław ę  
N iczw y r  ężona! N iezm ożona!

V ictoria

P u ła p k a  n a  cz©f§gi p rzy  b a r y k a d z ie
H asłem  dnia sta ło  się., budow ać jak  

n a jw ięcej baslykad! M ężczyźni, kob iety , 
dzieci sp ieszą  r a  w ezw an ie . Znoszą sza­
fy , sto łk i, deski.- Na ulicach W arszaw y  
rosną  z godziny  na godzinę zapór; /  prze - 
ciw czo łgow e.

Jak  je budow ać, aby sta ły  się  n a p ra w ­
d ę  sk uteczną  obroną?

B a ryk ad y  bu dow ać w y łączn ie  z p łyt 
. U k ład ać  je, nie jak  do-

.tyeheżąą is acinie, lecz ’ ty tko

B e z s iln a  w ś s te k łit ś ć
Zbóje w  m undurach  L uftw affe 

rozpoczęły nękanie W arszaw y og­
niem  brom  pokładow ej i bezładnym  
rzucaniem  bomb. W ściekłość n ie­
miecka w yładow uje sic m. in. w  za­
jadłym  ostrzeliw aniu z niskiego lo­
tu  chorągw i biało - czerw onych, w y­
wieszonych. na domach i b a ry k a­
dach. *'

.wE(S»c@i bron)
W różnych p u n k tach  m iasta, m. 

in. w w alce o „F lakkaserne Moko- 
tow ". oddziały AK  użyły  miotaczy 
ognia w łasnej konstrukcji. W rękach 
naszych żołnierzy jest coraz więcej 
broni długiej i m aszynowej.*

Z p@c? s a m e e k o d ć w
W czoraj na ulicy M arszałkow s­

kiej p rzy  P różnej dw ai żołnierze 
AK u lży w szy  się- pod sam ochoda­
m i osobowymi porzuconym i przez 
Niemców — zatakow ali p rzejeż­
dżające czołgi, rzucając od dołu 
bu telk i z benzyną.

i w iązać  jak  cegły. B u d ow ać n ie  p ro sto ­
p ad le  do Ulicy, lecz  ty lk o  n a  sk rzyżow a­
n iach  —  sk ośn ie  od rogu do rogu, aby  
w ok ół b lok ów  zagrożonych  m ożna było  
sw ob od n ie  się  poruszać.

.D aje to oszczędn ość m ateria łu . P rzy  
r.A rach  dom ów  p ozostaw ia  przejście  dla 
żołn ierza w  rynsztunku. W środku po zo ­
stawić. d w ie  do trzech strzelnic, d la sto ­
jących  i ty leż  dla leżących . B arykady  
.•" J" ';- ’ b u dow ane porządnie nie ty lko  
dla b e z p iec ze ń stw a ,' v ń iS u tś g U j  - p - ,, 

szą być  ła tw o  i szybko rozb ieralne. B a ­
ryk ad y  n ie  m ogą być pozbaw ion e pola  
obstrzału. Istn ieją cy ch  dżiś źle  b u d ow a­
nych  barykad nie n a leży  znosić lecz uzu ­
pełn ić  je  i popraw ić,-,

W od leg łości b m etrów  przed i za za ­
porą p rzeciw czołgow ą, jak rów nież  na 
trasie  czołgu — u m ieśc ić  trzeba bu tle  z 
m ieszan in ą  nafty  ' benzyny łub z sam ą  
benzyną czy n aftą , zam askow ane brudną  
torbą pap ierow ą  lub  p łachtą  gazety  i u - 
w iązane na p rzeciągn iętym  przez jezd n ię  
podw ójnym  sznurze lub drucie, przerzu­
conym  przez ko łek  w  bram ie czy oknie  
p rzeciw nej strony.

P ozw ala  to dok ładn ie  podcignąć b u ­
telk i pod g ęsien icę  nadjeżdżającego  c z o ł­
gu.

K ied y  jedna  butla zapali czołg rzucać  
następne aż do w ysk oczen ia  załogi.

Za ży w ych  jeń ców  — nagroda! K azać  
-zucić  broń i położyć się. oraz n a ty c h ­
m iast p rzystąp ić  do gaszenia czołgu p ia ­
sk iem . Za zdobycie  czołgu czynnego — 
stop ień  w ojsk ow y!

Jeśli czyn n y  n iem ieck i czołg  to w a rzy ­
szącym chce h o low ać zapalony  — w a lić  
bu telk i na m otor czynnego!

T 2

kę z am unicją. W szyscy Biegną -3§a 
nim . I m y ! '

1 my! P chn ięta  w spólnym  wysił-. 
k iem  M lkunastu  osób, leżących na 
jezdni pod gradem  kul. olbrzym ia 
beczka p rzetacza się w  ogniu śv  rtl-  
nych  pocisków przez całą szerokość' 
Nowego Światu!

A m unicja będzie dostarczona na 
czas! B arykada zatrzym a chwilowo* 
czołgi. Możecie teraz  iść ,dp ataku  
p rzek lę te  szkopy.!

Nowicka.

JetfRcItią silni
N iejednokrotnie już w  toku  Pow ­

stan ia  zgłaszali się do A K  pó jędyń- 
cze lub  oddziałam i żołnierze PA L 
(Polskiej A rm ii Ludow ej), w yraża­
jąc chęć w alczenia z N iem cam i w 
szeregach A rm ii K rajow ej. W ypadki 
te  spotkały się ze zrozum iałym  życz­
liw ym  przyjęciem . O statnio jedna 
z grup narodow ych przekazała w ła­
dzom AK duży m agazyn broni.

W., zbiorow ym  w ysiłku Narodu., 
walczącego ze śm iertelnym  w rogiem  
Polski, nie moż< zbraknąć nikogo, 
kto czuje się Polakiem . Bicie N iem ­
ców jest przyw ilejem , praw em  i obo­
w iązkiem  w szystkich obyw ate li!

T r zeźw o ść! W a lk a  trw a!
K om endant A K  w ydał w szystkim  

żołnierzom  zakaz używ ania alkoho­
lu  w  czasie w alki o Stolicę. W ładze 
w zyw ają ludność, aby nie przyczy­
ni Aa się do łam ania dyscypliny 
orzez żołnierz^, ,‘ ugaszczając ich al- 

‘ - / d l * !S( cza Ho w alk.
W obec pow agi chw ili --'po*..Afą.*, 

liwość i trzeźwość;.

Noftpj ż#ołai3@rze
W pu łku  im.„L?ęn. S ikorskiego od­

byw a' się nteprźęr.wanie — mimo 
walki, szkolenie m łodych żołnierzy. 
Po instrukcjach ' i .ćwiczeniach teo- 

, re tycznyeh  ..praktyka bojowa. 
Żołnierzfe. w zajem nie dokształcają się 
w  '■ różnych typach broni. N apływ  
'ochotników  znaczny.

^ doliy  cle sz p ita la  1IS
Szpital Ubezpieczalni zaatakow a­

ła m ała grupa żołnierzy AK  ra n ­
kiem  3. N in  zdobyw ając 2 bunkry . 
W szpitalu  przejęto  m nóstw o m ate­
ria łu  sanitarnego, m undury , bieliznę 
itd. Po w ykonaniu  akcji oddziały 
nasze w ycofały się.

K A Ż D A  K U L A  
J E D E N  N I E M I E C


